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Poznań; 21 października. Jak wiadomo ministe- 

ryalna N o r d d. A. Z t g zaprzeczyła wiadomości paryskićj L a 
Pre sse że w dni« 24 lipca umową zawartą pomiędzy Rosyą, 
Prusami i Austryą poręczono Austryi posiadłości zaniemieckie, 
opinia bowiem w Niemczech niepokoiła się szczególnie pogło­
ską o gwarancyi ze strony pruskićj posiadłości Wenecyi. Otóż 
wiedeńska NeuefreiePresse rzecz wyjaśnia w ten sposób, 
że w K ssingen ułożono dokument od trojga państw, który 
podpisano w Karłowarach i który miał tworzyć podstawę dla 
porozumienia się trojga dworów. Prusy miały usunąć niepo­
rozumienie istniejące w ostatnich latach pomiędzy Rosyą i Au­
stryą. Rosyą zaś miała zrzec się na przyszłość porozumiewa­
nia' się z Francyą, do którćj ma żal z powodu sprawy polskićj. 
Tćj więc treści 'dokument, jak powiada dziennik wiedeński, 
podpisano w Karłowych Warach. Wprawdzie ks. Gorczakow 
w Kissingen miał poczynić jakieś kroki do formalnego przy­
mierza odpornego w pewnych przypadkach, ale czy to warunki 
jego ze względu na traktat paryski nie przyjęto, czy tćż z in­
nych powodów, gabinety wiedeński i berliński nie chciały się 
związać zbytecznie i ścieśniać sobie wolność działania. Jeżeli 
więc powiedziano, że umowy trzech mocarstw odnoszą się 
oprócz sprawy polskiej, która ma być odtąd uważana za sprawę 
wewnętrzną trojga państw spółdzielących, także do innych 
spraw zagranicznych; jeżeli La Presse twierdzi, że istnieje 
konwencya do wspólnego traktowania sprawy włoskićj albo in- 
nćj jakićj sprawy europejskiej, podobnie jak s:ę rzeczma zkon- 
wencyąaustryacko pruską ze względu na Szlezwik i Holsztyn, by­
łoby to przypuszczeniem nie opartóm na istniejących stosunkach. 
Wprawdzie to wszystko samo pismo wiedeńskie nie podaje za 
szczegóły autentyczne, ale wedle niego to co powiedziano, od­
powiada naturze umowy, Ea którą się zgodzono w Kissingen, 
a którą w Karłowych Warach podpisano. Umowa nie sięgała 
po za granice Polski, zatćm niema w nićj mowy o Wenecyi.

N. freie Presse zastanawia się nad następstwami ta­
kiego pojmowania sprawy polskiej dla Austryi, upatrując 
w nićm jeden z błędów polityki austryackićj, która pozbywszy 
się prawa wdawania się w sprawę polską, przyjmuje solidar­
ność za postępowanie Rosyi. Konwencya frankowłoska za­
warta dnia 15 września, jest następstwem umowy z dnia 24 
lipca. Rozumowania wiedeńskiego dziennika nadzwyczaj są 
wyraziste.

NPan raczył cesarsko rosyjskiemu rzeczywistemu tajnemu radzcy, 
profesorowi i chirurgowi przybocznemu Naranowiczowi udzielić 
królewski order koronny drugiej klasy z gwiazdą, a podporucznikowi 
pozasłużbowemu, sądowemu administratorowi i komisarzowi aukcyj­
nemu Zoblowi w Poznaniu królewski order koronny czwartój klasy.

X Berlin, 20 października. W tych dniach na nowo 
zwróciła na siebie uwagę sprawa, która bardzo mocny znala­
zła rozgłos zwłaszcza pomiędzy szlachtą katolicką niemiecką 
w Westfalii i nad Renem. Tyczy się ona bezpośrednio trzech 
członków jedcćj z rodzin tam wielce poważanych. Przebieg 
sprawy, ciągnącej się przez pół roku, jest wedle Westf. 
Mercur, następujący:

W maju rb. trzej cncerowie z armii pruskiój otrzymali 
dymisją następującym najwyższym rozkazem gabinetowym:

„W skutek raportu złożonego Mi di ia 3 b. m. rozporzą­
dzam niuiejszćm, aby podporuczników hr. Korff Schmising 
Kerssenbrock I, hr Korff Schmising Kerssenbrock II i hr. Korff 
SchffiisingKerssenbrocklll, w Moim pierwszym pieszym pułku 
gwardyjskim, z Moich służb wojskowych zupełnie dymittować. 
Berlin, 13 maja 1864. (podp.) W ilhelm.“

Dimisya ta wzbudziła udział powszechny, a kiedy ten 
wciąż się wzmagał, powstały pogłoski mogące fałszywe świa­
tło rzucić na powody dymisyi i wpłynąć niekorzystnie na do­
bre imię tych trojga hrabiów nadreńskich. Aby dać poznać 
prawdziwe powody dymisyi i ocalić honor trojga swych synów, 
ojciec ich ogłosił w kreuzzeitungu świadectwa dymisyo- 
nalne wystawione każdemu z nich przez dowódzcę pułku, 
dodając oświadczenie z swojćj strony. Pomimo to pogłoski 
owe nie ustawały. Kiedy potćm ojciec od pewnćj wysoko po­
stawionej osoby, która szczególnie się zajmowała szerzeniem 
owych pogłosek, wprost zażądał, ażeby pogłoski umotywowała, 
odpowiedziano mu, że to niepodobna. Następnie ojciec udał 
się do dowódzcy pułku z prośbą objaśnienia go, czy krom 
owych powodów wymienionych w świadectwie dymisyonalnćm 
wpłynęły na dymisyą inne jeszcze powody. Proźbie tćj wręcz 
odmówiono. Następnie ojGiec najpoddannićj udał się wyżćj, 
prosząc aby mu wolno było zajrzeć w akta celem informowania 
się o powodach dymisyi jego synów, ażeby mógł stanowczo wy­
stąpić przeciw pogłoskom szkodzącym im. Prośbę tę również 
odmowna spotkała odpowiedź. Otóż najstarszy z trzech braci 
widział się zniewolonym oświadczyć, że nigdy nie będzie się 
pojedynkował, ponieważ tego zabrania kościół katolicki. 
Oświadczenie to przyszło do wiadomości dowódzcy pułkowego. 
Ponieważ ono jednak było jedynie oświadczeniem złożocćm 
jednemu z kolegów i nie było żadnego konfliktu niezagodzone- 
go, ani tćż wyzwapia jakiegokolwiek, ojciec nie chciał na żąda­
nie dowódzcy syna swojego odwołać z pułku, dodając, że z za­
ufaniem skutki oświadczenia owego syn składa do rąk jego 
władz przełożonych. Dwaj młodsi bracia w żaden sposób nie 
byli wplątani w rokowania stąd powstałe. Ale nagle kazano 
im stanąć przed dowódzcą pułkowym, i badano ich formalnie 
względem opinii ich o pojedynku. Długo się opierali z odpo­

wiedzią, zaprzeczając dowódzcy prawa do badania w takich 
sprawach sumienia. Wreszcie dowódzcą pułkowy „honorem“ 
ich zobowiązał do oświadczenia się przed nim, jaka jestich opi­
nia o pojedynku. Wiadomo co odpowiedzieli bracia, to jest iż 
są tegoż samego zdania, co trzeci ich brat. Otóż i fakt.

Pomiędzy szlachtą nadreńską i westfalską sprawa ta wy­
wołała nader silne wrażenie: zabrano podpisy pod adres do N. 
Pana, który mieli wręczyć br. Droste i br. Schaesberg. Tych 
przecież panów deputowanych odesłano do p. ministra wojny, 
który ustnie wyraził się nader ostro o zachowaniu się szlachty 
westfalskićj i nadreńskićj w tćj sprawie, a nadto dał im odpo- I 
wiedź piśmienną, którą ogłoszono następnie w gazecie mini- [ 
steryalnćj. Brzmi ona w tłómaczeniu dosłownćm:

„Z rozkazu najwyższego zawiadamiam uprzejmie JW. Pa- ' 
nów, że NPan nie czuje się spowodowanym przyjąć adresu za­
mierzonego przez Was i innych członków szlachty nadreńskićj 
i westfalskićj względem najwyżćj rozkazanćj dymisyi braci hr. ' 
Schmising Kerssenbrock, jakoż NPan także nie czułby się spo- ( 
wodowanym odpowiedzieć, gdyby rzeczone pismo przesłano N. 
Panu pocztą. Z tćm doniesieniem łączę następującą uwagę: 
Ponieważ nie może być zamiarem JW. Panów i Waszych moco­
dawców, ażeby spowodować NPana objaśniać Was i Waszych 
towarzyszy usprawiedliwiając się z powodów, któremi przy 
ustanawianiu i dymittowaniu oficerów Swojćj armii kierować 
się uzoaje za dobre, ponieważ o wszem JWPanowie w porozu­
mieniu z swemi spółdeputowanemi wobec mnie wyraźnie przy­
znaliście, że nie macie praw, pytać o te powody, zatćin upada 
rzeczywiście wszelki zrozumiały powód do adresu tyczącego się 
sprawy pomienionćj. Bo jeżeli adres wprawdzie przytacza, 
,.że poddanym katolickim NPana dymisya hr. Schmisingów wi­
dzi się skierowaną nie przeciw osobom, lecz przeciw posłuszeń­
stwu, które katoliccy poddani JKMości winni są przykazaniom 
swojego kościoła“, to przecież przytoczenie to oczywiście wi­
dzi się być dowolnćm pod każdym względem. Pominąwszy, 
że niektórzy katoliccy poddani JKMcści w adresie — bez wy­
kazania się z upoważnienia — poczytują się za powołanych do 
zabierania głosu w imieniu katolickich poddanych JKMości 
w ogóle, nikomu tćż nie może być przyznanćm prawo do przy­
puszczania lub wcale do powiedzenia, że ową dymisyą zamie­
rzano przynieść uszczerbek posłuszeństwu winnemu kościo­
łowi, że przy tćm w ogóle szło o sprawę wyznania. Bo wia­
domo, że względem oficerów katolików w armii nie inne sto­
sują zasady jak te, którym poddaui są ewanielicy. Każde 
inne pojmowanie tego stosunku ma być poczyt&ne za mylne, 
przeciwne intencyom JKMości, i wszędzie gdzie takowe celem 
agitacyi konfesyonalnćj nieusprawiedliwionćj i niebezpiecznćj 
(bedenklich) próbują wyzyskać, surowo ma się przeciwko 
nićj wystąpić. Te są uwagi, które mnie musiały zniewolić do 
odradzenia JKMości aby Się zatrudniał adresem, którego wrę­
czenie nie miało żadnego celu, któryby można poznać, i któ­
ryby był usprawiedliwiony wypadkami, a któryby owszćm tylko 
doprowadzi! do możności dalszych nieporozumień i złych tłoma- 
czeń. Berlin, 27 października 1864. Minister wojny i ma­
rynarki Roon.“

— Prusy wzięły się bardzo energicznie do naprawy i wy­
kończenia według nowszych potrzeb twierdz szłąskich. Ma­
gdeburger Ztg podaje w tym »względzie wiadomość, że 
przekształcenie twierdz szłąskich, nad którćm już dawno się 
naradzano, znacznie posunęło się naprzód; gdyż już w prze­
szłym miesiącu poczyniono przygotowania do rozszerzenia na 
wielki rozmiar twierdzy głogowskićj. Około Kłodzka (Giatz) 
dawnićj już poczyniono pierwsze kroki przygotowawcze w tyra 
samym celu; kiedy tymczasem Świdnicę i Silberberg prze­
stano uważać za twierdze; prawdopodobnie stanie się to i z Ko­
źlem. Ostateczne postanowienie w tćj sprawie zatrzymują, 
jak się zdaje, tylko dwie najpierw wymienione twierdze, które 
mają s ać się warowniami pierwszego rzędu; zatćm w połu­
dniowo wschodnićj części państwa mianoby Głogów, Kło­
dzko i Poznań, we wschodnich i zachód oich Prusiech Króle­
wiec, Gdańsk, Grudziądz jako miejsca warowne.

Sąd stanu. Sprawa prze- 

o godzinie 9,

L. C. Berlin, 20 października. 
ciw Polakom.

Prezes Büchtemann zagaja posiedzenie 
i przystępuje do badania obżałowanego

JanaRöhra, urodzonego w roku 1816 w Czerniejewie 
w powiecie gnieźnieńskim. Obżałowany słuchał filozofii na 
uniwersytecie wrocławskim, późoićj zsś poświęcił się sztuce 
architektonicznćj w Berlinie. W r. 1845 opuścił Berlin, uda­
jąc się na Litwę, gdzie wziął udział w politycznym spisku. 
Obżałowany zabiera głos i przemawia w ten sposób:

Przybywszy na Litwę wziąłem udział w przygotowaniach 
do powstania w r. 1846. Aresztowano mnie i przez dwa łata 
ciężkie wytrzymałem śledztwo. Przy pomocy zagranicznych 
władz nagromadzono tymczasem przeciw mnie mnóstwo mate- 
ryału, aby mnie stawić przed sąd wojenny, który mnie ska­
zał na 15 lat do ciężkich robót w Sybir. Car zmienił, wyrok, 
skazując mnie nasamprzód na 1OOO pałek; późnićj zaś 
jeśli chłostę przeżyję, na 12 lat do robot w kopalniach sybe­
ryjskich. Karę tę wykonano na mnie. Przeżyłem męczarnią, 
a za karę żem ją przeżył popadł, jenerał komenderujący egze- 
kucyą w carską niełaskę. Okuto mnie w kajdany i w towarzy­
stwie dwóch żandarmów wysłano mnie kibitką w drogę do To­
bolska. Ztąd przyłączono mnie do partyi zbrodniarzy i popę­
dzono piechotą na Sybir. Podróż ta trwała przeszło 11 mie­
sięcy. Tam pozostałem 7 do 8 łat; po wstąpieniu na tron

Aleksandra II ułaskawiono mnie na pcsielenie, wreszcie po 
zawarciu traktatu paryskiego objęty zostałem amnestyą ogólną 
i powróciłem w r. 1859 do Poznania. Przez rok bawiłem u mćj 
siostry, poczćm przyjąłem w domu handlowym Makowskiego 
i Spółki w/ Gdańsku obowiązki subjekta. Tu pozostałem aż 
do chwili mego aresztowania.

Oskarżenie twierdzi, jakoby obżałowany w ruchu zeszło­
rocznym także wziął udział i jakoby mianowany był przez ko­
mitet warszawski komisarzem dla Rusi w Wschodnich Pru­
sach (!). Obżałowany wykazuje, że podobna nominacya 
byłaby śmieszną ze względu na odległość Rusi od Gdańska. 
W liście pisanym do Dzi tłyńskiego przez obżałowanego Kró­
likowskiego wymienione jest wprawdzie nazwiska , Rer“, lecz 
on zwie się „Roehr“, a w języku polskim nazwiska w ten spo­
sób przekręcić nie można. Aż do swego uwięzienia ani nie 
otrzymał żadnej nominacyi, ani nie sprawował żadnego 
urzędu.

Wedle oskarżenia miał Roehr stać w związku osobistym 
z Leonem Królikowskim. Obżałowany zaprzecza temu, cho­
ciaż przyznaje, że znał Królikowskiego, który częste miał 
związki z domem handlowym Makowskiego. — Przy tćj sposo­
bności zwraca uwagę rzecznik Elven, że w sprawozdaniu 
radzcy kamergerychtu p. Kruegera znajduje się wzmianka, ja­
koby ucieczka Królikowskiego leżała w interesie obżałowa- 
nych. Mówca oświadcza, że przeciwnie obźałowanym byDaj- 
mnićj nie zależało na tćm, ani nawet p. Królikowskiemu, który 
dla tego tylko zbiegł z więzienia, że spodziewając się być uwol­
nionym obawiał się, aby go rząd pruski nie wy dał Moskalom, 
którzyby go bezwątpienia powiesili, upatrując w nim prezesa 
rządu narodowego. Inaczćj byłby p. Królikowski bezwątpienia 
tak samo wytrwał na ławie oskarżonych jak reszta obżałowa- 
nycb. Rzecznik Lent potwierdza jako obrońca obżałowanego 
Królikowskiego słowa p. Elvena. Obżałowany okazywał za­
wsze jak największy interes dla rozpraw publicznych i jakkol­
wiek mocno chory kazał się wlec do sali posiedzeń, dopóki mu 
lekarze tego stanowczo nie zabronili. Twierdzenia p. Krue­
gera są zatćm zupełnie fałszywe od kołka do kolka.

Oskarżenie utrzymuje, że obżałowany jeździł do Króle­
wca gdzie u rymarza Hintzego obstalował rozmaite przyrządy 
wojenne. Obżałowany przeczy temu, świadek zaś Hi ntze nie 
może na pewno ozuaczyć, czy osoba która u niego przyrządy 
obstalowała, jest identyczną z obźałowanym. Przy obżałowa- 
nym znaleziono karteczkę, którą prezes policyi p. Baeren- 
sprung w ten sposób interpretował, że obejmowała klucz, do 
pisania raportów o zakupnie broni i amunicyi etc. Obżało­
wany przyznaje, że pisał ową karteczkę lecz nie interpretacye, 
które pododawał p. Baerensprung, zupełnie fałszywym powo­
dując się wnioskiem. Wreszcie zarzuca oskarżenie obżałowa­
nego, że przy nim znaleziono 332 tal., które mieni być fundu­
szem publicznym. Przywołany na świadka p. Makowski 
z Gdańska potwierdza zeznanie obżałowanego, iż to jego wła­
sne były pieniądze i dodaje, że obżałowany będąc człowiekiem 
bardzo skromnym, pracowitym i lubiącym pożycie domowe, 
większą nawet sumę mógł był posiadać. Świadek oświadcza 
także, że stał w stosunkach handlowych z Królikowskim i że 
w skutek tego obżałowany nieraz miał z nim także do czy­
nienia.

Po wysłuchaniu znawców pisma codo kilku skryptów, za­
biera głos rzecznik Elven i stawia wniosek o uwolnienie ob­
żałowanego. Powiada on między innemi: Panowie, obżało­
wany należy do liczby tych ludzi, których Opatrzność bardzo 
ciężko nawiedziła. Nie wchodzę tu w dalsze ocenienie spo­
sobu, w jaki obżałowany ukaranym został za udział w spisku 
na Litwie, chcę tu tylko zakonstatować, że sposób ten ukara­
nia w każdym człowieku powinien zrodzić uczucie, uczucie któ­
rego nie umiem tu bliżćj określić wyrazami, a które tćm siłnićj 
objawia się we mnie, im więcej się zastanawiam, wjaki to sposób 
W) rok przeciw mężowi temu zmieniono i wykonano...

Prezes (przerywając): Czy to także miałoby należeć 
do umotywowania Pańskiego wniosku?

Rzecznik Elven: Poprzestaję zatćm, lecz sądzę, że wła­
śnie historya zacnego tego męża z lat dawniejszych wpłynęła 
na uwięzienie go obecne. Samo oskarżenie okazuje to, gdyż 
rozpoczyna swe wywody od sprawy litewskićj obżałowanego, 
wnioskując z tego niejako, że obżałowany musiał być zawikła- 
nym i w ruch obecny. Sądzę przecież, ¡że oskarżenie na ża­
dnym punkeienie może się utrzymać. —Tu zbija mówca wszyst­
kie zarzuty prokuratoryi czynione obwałowanemu w sposób 
najoczywistszy. Mimo to oświadcza naczelny prokura­
tor, że sprzeciwia się wnioskowi o uwolnienie obżałowanego, 

j którego sprawa nie wydaje mu się być dostatecznie wyja­
śnioną. Również sprzeciwia się p. Ad lung wnioskowi rze- 

■ cznika Brachvogla o uwolnienie obżałowanego Macie-
' jewskiego.

Badany następnie obżałowany Fryderyk Wilhelm 
j Johannsohn kupiec z Królewca (ma lat 54) oświadcza, iż 

się urodził w Czarnkowie w Poznańskićm, i doszedłszy do lat 
młodzieńczych postanowił zostać marynarzem. Udał się za­
tćm do Sztokolmu, gdzie naprzód złożył egzemen na porucz­
nika, późnićj na kapitana. Późnićj porzucił przecież tę karyerę 
i założył w Królewcu w r. 1836 skład broni. Interesa szły 
mu dobrze tak iż nabył siedm kamienic na własność. Głównie 
sprzedawał broń Polakom. Oskarżenie zarzuca mu, iż wspie­
rał powstanie przez zakupno i sprzedaż broni, na co obżało­
wany odpowiada, że zakupno i sprzedaż broni są jego rzemio­
słem, na które posiada od rządu konsens i z którego się utrzy-



muje i opłaca 8ż nadto wysokie podatki, bynajmniej nie mając 
przyczyny wchodzenia w dalsze przeznaczenie sprzedanej broni. 
P. Demontowicza, którego oskarżenie mieni być ajentem ko­
mitetu warszawskiego na Prusy nie naa zaszczytu znać, jeśli 
zaś oskarżenie oddaje mu tę pochwałę, że wspierał nieszczęśli­
wych Polaków, wygnanych z ojczyzny, wtedy on z swój strony 
musi się także pochwalić, że nieraz dawał, pieniądze na utrzy­
manie dzieci biednych żandarmów pruskich i policyantów. 
Przyznaje, że d. 2 lutego rz. zakuoił dlsu niejakiegoś Jastrzemb- 
skiego, którego oskarżenie mieni być Demontowiczem, 11 sza­
bli starych, później 8 kordelasów i za 404 tal. rozmaitej innej 
broni i oświadcza że byłby daleko więcćj zakupił broni, gdyby 
był mógł takową dostać, gdyż sądził, że dobry robi interes. 
Tymczasem poznał, że fałszywą zrobił spekulacyą, gdyż 
ów Jastrzembski zginął jak kamfora nie zapłaciwszy gro­
sza. Wielkie zatćm szczęście, że nie znalazł wówczas więcćj 
broni na sprzedaż. W interesie tym pomiędzy nim a Ja- 
strzembskim pośredniczył ajent Bober, którego zapozwano na 
świadka. Oskarżenie zarzuca obżałowanemu, iż aby zmylić 
poszukiwania, podpisał pod fotografią ajenta warszawskiego 
komitetu Jackowskiego, którą u niego znaleziono, nazwi­
sko Jastrzembskiego, na ćo obżałowany odpiera, że nie on, 
lecz król, pruski komisarz policyjny Jagielski w Kró­
lewcu nazwiskiem Jastrzembskiego onę fotografią opatrzył. 
Paszportu swego subjekta Sommera nie używał ku wyseła- 
niu emisaryuszy, raz tylko pożyczył go Stolarczykowi Gusta­
wowi Reut, który pragnął odwiedzić swego ojca w Warsza­
wie. Oskarżenie twierdzi, że na list emigranta polskiego Jó­
zefa Litwińskiego, który ną dniu 29 kwietnia rz. do obża- 
łowaąęgo pisał z prośbą o nadesłanie pieniędzy na podróż do 
Królestwa Polskiego, p. Johannsohn miał odpowiedzieć: „Pol­
ski komitet w Paryżu udziela pieniędzy i wskazuje drogę. Ja 
tu aż nadto mam wydatków i kasa moja całkiem wyczerpnięta. 
Jednakże przybądź Pan, a uczynię dla Pana co tylko będzie 
w mćj mocy.“ Obżałowany przyznaje, że odebrał list 
z Paryża od Litwińskiego, lecz że nie odpowiedział nań. Za­
ręcza, że dałby 100Q a nawet 2000 tal,, gdyby tak pięknie 
umiał pisać jak ów list jest napisany, który oskarżenie 
jemu przypisuje. Gdyby ten list był napisał, nie miałby przy­
czyny zapierać się tego. Obecnie musi z bólem wyznać, że 
żałuje najmocniej, iż Litwińskiemu na ceł tak szlachetny 
nie posłał pieniędzy. „Powinienem był to uczynić, powiada 
p. Johannsohn, chccjążby mi przyszło było sprzedać ostatnią 
parę butów.“ ;.j ' 4

Rzecznik Brachvogel zwraca uwagę sądu na rekwi- 
zycyą p. radzcy kamergerychtu Kruegera, które rzuca ja­
skrawe światło, w jaki to sposób tworzą się fakta. I tak w re- 
kwizycyi p. Kruegpra o wysłuchanię pod przysięgą jako świa­
dka Gustawa Reuta, znajduje się wzmianka, że ów Reut także 
jest skompromitowany.

Prezes (przerywając): Tu nie jest miejsce do rozstrzy­
gania tego rodzaju kwestyi.— Naczelny prokurator: 
Jest to zdanie osobiste,sędziego śledczego. — Rzecznik Jane­
cki: Fakt sam jest przecież bardzo ważny, aby wedle niego 
módz ocenić postępowanie obżałowanego w przedśledztwie.

Rzecznik Brachvogel: Obrona w końcowćm plaidoyer 
r,az jeszcze zwróci się do wyjaśnienia całego początku i histo­
rii obecnego procesu. Dziś czyniąc tu o tćm wzmiankę, chcę 
zwrócić uwagę sądu na przebieg śledztwa przeciw obżałowa­
nemu. Świadek Bober zezpał, że przyprowadził Demonto­
wicza w celu zakupna hroni do p. Joh&nn -ohna, nie wie prze­
cież, aby tenże znał przeszłość polityczną Demontowicza, wy­
stępującego w Prusach pod nazwiskiem Jastrzembskiego. Da­
lej utrzymuje świadek, że ów Demontowicz żyje dotąd, pod­
czas gdy obżałowany twierdzi, że Jastrzembski, z którym on 
konferował, zginął na polu walki z Moskalami. Co do zni­
knięcia paszportu swego nie umie świadek Sommer podać 
bliższych szczegółów; gdy tymczasem odczytane tu zeznanie 
wychodźcy polskiego Szwabskiego opiewa, że paszport ten 
otrzymał on w Paryżu i tamże go używał.

Rzecznik Dey ks wnosi o uwolnienie obżałowanego, czemu 
p. Adlung się nie sprzeciwia.

Nim sąd przystępuje do obrady uprasza rzecznik Brach­
vogel o protokół do przejrzenia, protokół, który p. Adlung 
od kilku miesięcy miał u siebie i dopiero go dzisiaj zwrócił są­
dowi. Tak długie przetrzymywanie papierów dotyczących roz­
praw publicznych przez p. prokuratora zadziwia go jak naj­
mocniej.

Rzecznik Elven: Nie pojmuję, jak można coś podo­
bnego w ogóle dopuścić. Dokumenta dotyczące przedśłedztwa 
i rozpraw nie powinny na chwilę opuścić akt sądctwycb, nie 
powinny ani w ręku sędziego śledczego ani ppokuratoryi wy­
łącznie zostawać. Zmuszony jestem i moje najwyższe zdumie­
nie w tej mierze, oświadczyć.

Prezes: i(ie mogę jak tylko powiedzieć, że protokół 
ten dopiero dzisiaj odebrałem i natychmiast go do akt załą­
czyłem.

Nacz. prok. Adlung: Zatrzymałem protokół, aby mi nie 
uszedł z pamięci przed rozprawami końcowemi. Potrzebuję 
bowiem posiądać w tym celu niektóre punkta oparcia.

Rzecznik Elven: Zaprzeczam p. naczelnemu prokurato­
rowi prawa zatrzymywania protokółów u siebie. Tworzą one 
część nienaruszalną akt procesowyeb, i jako takie powinny na­
tychmiast być oddane sądowi.

Prezes: Sądzę, że możemy sprawę tę uważać za zała­
twioną. ,,, ,’[

Nacz. prok. A d 1 u n g: Nie uzsaję zasady objawionej tu 
przez obronę. Prokuratorya musi mieć materyał zawsze pod 
ręką.

Rzecznik Brachvogel: Protokół należy do akt. Podo­
bne postępowania zakrawa aą oskrzydlenie obrony.

Sąd ustępuje i uchwalą: aby wniosek o uwolnienie 
obżałowanego Jo han nsoh na tymczasowo, resztę zaś 
wniosków stanowczo odrzucić.

Przed zakończeniem posiedzenia uprasza prezes obronę, 
aby demanstracye swe przeciw prokura tory i, z większćm 
przedstawiała umiarkowaniem i nie nadawała im pozoru na-

paści osobistych na szanownych przedstawicieli król, prokura- 
toryi, jakkolwiek nie zupełnie jest wątpliwćm, czyli oni w tym 
przypadku mają słuszność.

Koniec posiedzenia o godzinie 3'/2. Najbliższe posiedze­
nie w sobotę o godzinie 9.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 19 października. Dzisiejszy Dz. W ars z. 

ogłasza trzy ukazy carskie, z których pierwszy zwalnia br. 
Zygmunta Wielopolskiego z obowiązków dyrektora wydziału 
oświecenia publicznego, drugi mianuje na tę posadę radzcę stanu 
Micbniewicza, dotychczasowego pomocnika kuratora kijowskie­
go okręgu naukowego, trzeci zaś udziela p. Zygmuntowi Wie­
lopolskiemu tytuł koniuszego dworu carskiego, z rozkazem po­
zostawania przy boku jenerała Berga.

AUŚTRYA.
* Kraków, 18 października. Na wakującą od blisko dzie­

sięciu lat katedrę filologii klasycznćj powołano w tych dniach 
p. dra Brandowskiego z Poznania. Językiem jego wykłado­
wym będzie język polski. P. Brandowski jednakże dopiero od 
Wielkiej nocy będzie mógł przybyć do Krakowa, albowiem do 
tego czasu związany jest w Poznaniu stosunkami swojemi przy 
tamecznćj szkole realnćj, gdzie wykłada języki starożytne.

Dzienniki tak krakowskie jak lwowskie zapełniają łamy 
długim szeregiem wyroków sądów wojennych austryackich, za­
padłych we Lwowie, Samborze, Stanisławowie, Złoczowie, No­
wym: Sączu, Przemyślu, Rzeszowie, Tarnowie, Tarnopolu 
i Krakowie, nadto procesem politycznym Polaków w Bernie.

Dzienniki wiedeńskie tymczasem zajmują się pogłoskami 
o nastąpić mającćm w krótkim czasie zwołaniu rady państwa 
i kwestyą. czy galicyjscy członkowie tejże rady wezmą w nićj 
udział. Otóż zdaje się być rzeczą pewną, że jeśli przed otwar­
ciem sesyi w Wiedniu nie zwołają wprzódy sejmu galicyjskiego 
we Lwowie i stanu oblężenia wGalicyi nie zniosą, polscy człon­
kowie rady państwa nie wezmą udziału w obradach wiedeń­
skich, od których już się usunęli posłowie czescy.

Lwów, 17 października. O budowie kolei żelaznćj ze 
Lwowa do Czerniowiec dowiaduje się Gazeta L wowsk a, 
że roboty przygotowawcze do wszystkich większych badowli, 
a mianowicie mostów, już rozpoczęto. W ostatnich czasach 
znalazło się tu bardzo wielu przedsiębiorców budowniczych, 
którzy chcieli wejść w ugodę z towarzystwem angielskićm. Po­
rozumienie się jednak utrudniła ta okoliczność, że większa 
część przedsiębiorców, nie posiadając języka angielskiego, nie 
mogła jasno wyłożyć swoich żądań. Niektóre prace powie­
rzono tym, którym dawne przedsiębiorstwo Kleina porucząło 
wykonanie pewnych robót. Organa, mające czuwać nadbudową, 
już teraz udają się na swoje stanowiska, a w drugićj połowie 
tego miesiąca ma nastąpić dalsza rewizya całego szlaku do 
Czemiowiec. Pogłoska o wyjeździe jeneralnego dyrektora p. 
Ofenheim do Odessy nie potwierdza się, lecz sądzą, że projekt 
tćj podróży jako mającćj na celu zawiązanie układów wzglę­
dem, połączenia kolei lwowsko-czerniowieckićj z mołdawskiemi 
tylko odłożono.'

— Posiedzenie doroczne w zakładzie nar. im. Ossolińskich 
na które liczne zebrało się zgromadzenie, w ten sposób opisują 
w czasie: Zastępca kuratora, hr. Maurycy Dzieduszycki zagaił 
posiedzenie przemową. Po zwykłych ogólnikach o stanowisku 
i celach zakładu, do czego tym razem dołączone były zbocze­
nia, nie mające żadnego zwiąsku z przedmiotem, a będące je­
dynie wyrazem osobistych uczuć zastępcy kuratora, jak mię- 
dzy innemi ustęp o Matycy ruskićj i ruskim domu narodnym, 
tudzież po wyliczeniu długiego‘szeregu tych co w rb. przyczy­
nili się w czćmkolwiek do pomnożenia biblioteki lub zbiorów, 
przystąpił mówca do właściwego sprawozdania z przychodów 
i czynności zakładu.

Ogólny majątek, wraz z inwentarzem naukowym oblicza 
się na 460,000 zlr. Kapitału zapasowego przeznaczonego na 
ulepszenie i wydatki w dobrach należących do zakładu, posiada 
tenże w chwili cbecnój około 44 000 złr., kapitału zaś żela­
znego nietykalnego, który wzrasta z nadwyżki dochodów, jest 
obecnie w okrągłćj liczbie przeszło 7000 złr. Dochód roczny 
wynosi około 15,000 złr. Biblioteka i zbiory nie o wiele zo­
stały w roku upłynionym wzbogacone. Z zakupna nie przybyło 
więcćj jak około sześciuset dzieł, dosyć szczupły przybytek 
w stosunku do rocznych przychodów, które jak się zdaje wzna- 
czcćj części na powiększenie biblioteki obracane być powinny. 
Z rozmaitych datków przybyło dzieł do sto kilkudziesiąt, ra­
zem więc powiększyła się w roku tym biblioteka o ośmsęt dzieł 
w tysiącu; przeszło ternach. Rycin z zakupna przybyło 22. 
W tymże samym stosunku powiększył się zbiór numizmatów 
j innych, przedmiotów muzealnych.

Ze sprzedaży słownika Lindego miał zakład dochodu prze­
szło 900 złr. z innych wydawnictw czterysta kilkadziesiąt złr. 
razem około 1400 złr. co dozwoliło zająć się potrzebną restau- 
racyą i urządzeniem wewnętrznćm. Chodziło głównie o odpo­
wiednie pęmjeszczenie przedmiotów, muzealnych, które dotych­
czas pozostawały dla braku miejsca nieuporządkowane. W tym 
celu przenięsiono czytelnią do sali wizerunków historycznych 
na pierwsze piętro, i połączywszy dwie sale przyległe, utwo­
rzono czytelnią na 60 osób, dawniejszą zaś czytelnią przezna­
czono na muzeum i urządzono takowe odpowiednio wymaga­
niom Biukowym, w czćm zasięgano po części rady pp. Wincen­
tego Pola i Teofila Źebrawskiego. Przy ułożeniu numizma­
tów pomoc ssfą ofiarował kanclerz konsystorza obrz. gr. ks. 
Stupnicki; wiemy zsś, lubo o tćm nie wspomniał p. zastępca 
kuratora, że giównie i bardzo gorliwie urządzeniem tegoż mu­
zeum zajmował sig. kustosz zakładu p. Ksawery Godebski, co 
kilka miesięcy zmudcćj zabrało pr&cy. Szs-fy i inm; ozdoby 
w muzeum i w czytelni zrobione były według rysunku artystów 
krajowych.

Dnia 3 listopada br. zostanie zakład oddany z ramienia 
sądu dzisiejszemu zastępcy kuratora, który dotychc. as przez 
lat kilkanaście zawiadował nim jako mianowany na drodze 
administracyjnćj przez władze polityczne. Wiadomo, że 
jeszcze za namiestniczycb rządów hr. Gołuchowskiego w Ga-

licyi, odebrano kuratoryą zakładu właściwemu kuratorowi, ks. 
Jerzemu Lubomirskiemu, z powodu niedopełnionych pewnych 
formalności, dotyczących ustanowienia majoratu Przeworskiego, 
połączonego aktem fundacyi wieczyście z zakładem nsr. im. 
Ossolińskich. Dopiero ministerstwo dzisńjsze po długich sta­
raniach uznało słuszność przekazania sprawy tćj pod juryzdyk- 
cyą właściwych sądów i wydziału krajowego. Sąd postanowił 
oddać natychmiast prowizorycznie kuratoryą zakładu napo- 
wrót ks. Jerzemu Lubomirskiemu, aż do ostatecznego załat­
wieniu sprawy majoratu Przeworskiego; gdy jednakże książę 
nie chciał przyjąć kuratoryi prowizorycznie, na jego więc wła­
sny wniosek postanowił sąd zgodnie z wydziałem krajowym 
pozostawić dzisiejszego zastępcę hr. Maurycego Dzieduszyc- 
kiego i nadal na tćjże posadzie, zanim ster zakładu będzie 
mógł przejść w ręce właściwego kuratora. Że tedy w listopa­
dzie nastąpić ma ponowne oddanie zakładu przez sąd dzisiej­
szemu zastępcy kuratora, wypadło przedsięwziąć wprzód spra­
wdzenie inwentarza bibliotecznego z rzeczywistym stanem biblio­
teki, tórćj to pracy w ciągu upłyaionego lata dokonano. Książki 
w bibliotece ułożone są nie według działów umiejętności, lecz 
na podstawie porządku inwentarskiego; układ taki, jakkolwiek 
ma pewne zalety, połączony jest zarazem z tą niedogodnością: 
że książka przypadkiem postawiona nie na swojćm miejscu 
według liczby inwentarza, pozosteje tam już tak długo,'dopóki 
nie odszuka się znowuż albo przypadkiem albo za przeglądem 
całćj biblioteki ; i uchodzi za przepadłą. Tym sposobem i. tu­
taj odszukano wiele książek, mianych już za stracone, i wre­
zultacie dokonanego sprawdzenia okazało się, że nie postradała 
biblioteka nic z książek ważniejszych, któreby nabytkiem no­
wych egzemplarzy nie dały się z łatwością zastąpić. Wreszcie 
rozwiódł się jeszcze sprawodawca nieco obszerniej o wyda­
wnictwie czasopisma zakładu, które mimo, iż pod umiejętną re. 
dakcyą p. Augusta Bielo wskiego zawiera prace znakomitszych 
autorów żyjącycb, przecież dotąd nie znalazło dostatecznego 
rozpowszechnienia. Krom tego oświadczył sprawozdawca, że 
zakład nie ustanie w tćm wydawnictwie, w przekonaniu o je­
go rzetelnćj i trwałćj wartości, tak jak nie ustał w przedruku 
słownika Lindego, póki takowego do końca nie doprowadził, 
pomimo zarzutów jakie wydawnictwu temuż początkowo 
czyniono.

Wiedeń, 20października. Botschafter donosi, źehr- 
Rechberg wysłał do gabinetu francuskiego notę, z którćj się 
pokazują przyjazne stosunki Auslryi do Francy i. Podobną 
notę wysłał hr. Rechberg do Rzymu.

— O redukcyi armii piszą z Werony doKamerada 
„Redukcya naszćj armii odbywa się w całćj pełni, a czćrn wię­
cćj szczegółów docliodźi do publicznćj wiadomości, tćm wię­
ksza jęci liczba tych, którzy ustąpią ze służby czynnćj. Re­
dukcya nie ogranicza się tylko na wojska, znajdujące się obe­
cnie w królestwie lombardzko-weneckićm pod dowództwem 
f m. Benedeka, lecz rozciąga się na całą armią, tak że liczba 
52,000 puszczonych do domu wcale nie będzie przesadzoną. 
Transporty urlopników do powiatów werbunkowych już się roz­
poczęły i odbywać się one będą bez przerwy koleją żelazną 
osobnemi pociągami, ponieważ od 15 b. m. przestają należeć 
do tutejszego jeneralnego etatu. Teraz nastąpi przedewszyst- 
kićm wyrównanie załóg, ponieważ niektóre w skutek redukcji 
tak się zmniejszyły, że nie mogą podołać pełnieniu zwykłćj 
służby. Ponieważ Piemont wielką część wojsk swych cofnął 
z nad Padu i Mincio w głąb kraju dla utrzymania pokoju 
w miastach większych, zatćm i my możemy zmniejszyć załogi 
w naszych granicznych powiatach i w kraju, tak że mogą być 
powiększone załogi po większych miastach i twierdzach, przez 
co skarb wojskowy nie mało może zaoszczędzić, ponieważ woj­
ska, których utrzymanie na W3i nieraz bardzo wiele koszto­
wało, umieszczone będą w miastach, gdzie w rządowych ko­
szarach tanićj można je utrzymać. Zresztą do końca tego mie­
siąca nastąpi wyrównanie załóg, a nowy tak zwany „ordre de 
bataille“, którego zmiana dawno już była postanowiona, wej­
dzie w życie.“

— Według Fremdenblattu przedwczesne są pogłoski 
o wkrótce nastąpić mającćm zwołaniu sejmu kroackiego. Po- 
wątpiew ją, czy zwołanie to nastąpi w ciągu tegorocznćj ka- 
dencyi rady państwa.

WŁOCHY.
Rzym, 11 października. Piszą stąd między innemi do 

Czasu:
Mgr. Talbot, szambelan papieski, wrócił do Rzymu jedno­

cześnie z mgrem Mćrode. Próżne więc są twierdzenia G a- 
zetyMoskiewskićj o misy i tego prałata do Fetersburga, 
Nic owszem nie zapowiada naprawy stosunków między Rzy­
mem a Rosyą, lubo zwiastują tutaj na nowo przybycie carewi­
cza 1 obecność trzech wojennych statków rosyjskich w Civita- 
vecçhia, które w mniemania reakcyjnego stronnictwa,, zawsze 
nierozsądnego w swych nadziejach, mają przybyć dla obrony 
papieża. Od czasu, jednak ogłoszenia encykliki zdaje się, iż 
rząd rosyjski, niechętny jest bardzo Rzymowi. Rzym także 
zaczyna przybierać dość śmiałą i ostrą postawę w obec Rosyi. 
Posyłam wam odpowiedź ipółurzędowego tygodnika la C or- 
rćspoudance de Rome na artykuł Dziennika War­
szawskiego. Jest ona ze wszech miar godna uwagi; za­
szła tylko w nićj lekka pomyłka: la Correspondance 
wzięła bowiem Lłszywą mowę papieską do księży polskich za 
sfałszowanie samćjże encykliki. Jednakowoż obrona arcybi­
skupa/warszawskiego przeciw Dziennikowi jest bardzo 
energjćzńą, a Wystąpienie przeciw carowi bardzo ostrćm. Od- 
dawna już prasa tutejsza tak śmiało nie przemawiała o Rosyi, 
i winniśmy upatrywać w. tćj zmianie skutek encykliki, która- 
zrywając dyplomatyczne stosunki, czasopismom tutejszym po­
zwoliła swobodnićj wyrażać się o Rosyi i iść za własnćm prze­
konaniem. Artykuł ten należy przedewszystkićm uważać za 
odwołanie berlińskiego telegramu. Sam papież czytał go 
w korekcie.

Otóż artykuł w dwutygodniku rzymskim Correspon­
dance de Ronie, o którym korespondent wspomina, brzmi 
jak następuje:
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, dotknęła do żywego rząd rosyjski, który nic lepszego nie mógł 
wynaleźć, według tego co naia piszą, dla zastawienia się od 
ciosu, jak sfałszqw&ć/t$kst papieski i zmienić go na sposób 
moskiewski. .Dzienniki europejskie mogące oświecić opinią, 
me wchodzą do cesarstwa, i Polacy czytać tylko mogą w gaze­
cie urzędowćj Dzienniku Warszawskim, encyklikę pod­
robioną. Przypisują Piusowi IX wyrzuty jak najostrzejsze 
1 pełne g.(’Fi'czy przeciw duchowieństwu Królestwa. Kładą 
w usta uświęcone język trywialny, zaledwo mogący być wła­
ściwym w ustach Murawiewa. I tak zmieniwszy jego wyrazy 
co się tyczy ruchu polskiego, pozostawia obraz postępowania 
Rosyi potęgując go jeszcze. Ceł jest widoczny: chcą podnie­
cać coraz bardziej gniew narodu schizmatyckiego przeciw Rzy­
mowi i przeciw katolikom i wszelkie środki są ku temu dobre.

Ubolewamy nad temi faktami, których celem jest zamą­
cać sumienia dobrych, rozjątrzać namiętności złych; nic nie 
Zdoła im zapobiedz, ani je zażegnać. Objawiły one się już 
w ostatnich czasach w Rosyi i gdzieindziej.

Ludy podległe samudzierzcy byłyby zdolne usłyszeć 
i Przyjąó prawdę wyrzeczoną przez papieża, gdyż nie zgasiły 
w sobie tego światła, które oświeca każdego czło­
wieka przychodzącego na ten świat, lecz rząd ich 
pogrążony, w schizmę i pogardę dla prawdziwego kościoła Je­
zusa Chrystusa, nie jest wcale przystępnym głosowi tćj pra- 

■ Wdy, odpycha on ją wszelkiemi swemi siłami, a jeżeli sprowa­
dzona wypadkami przedstawia mu się, chwyta on ją, bierze 
na męki, odziewa w szatę kłamstwa, i wtedy pokazuje ją tak 
przeobrażoną oczom swych ciemnych ludów. Jest to w dzie­
jach -przewrotności ludzkićj przedłużenie tej poruszającej 
sceny męki, gdzie Chrystus stawiony był przed żydów, łachnaa- ’ 
nami odziany, z skrępowanemu rękami , z cierniową koroną 
na głowie i,twarzą,pokrytą plwocinami: Ecce Homo.

Rząd rosyjski nie poprzęstaje na tćm. Ubolewa on ser­
decznie nad Piusem IX nad jego zaślepieniem: „Jeżeli w En­
cyklice,“ czytamy w dzienniku urzędowym, „papież mówi ob­
szernie o mniemanych prześladowaniach reiigii katolickiej, 
jeżili Jegb SwiętObliWość posuwa się aż do wyrzeczenia, że 
rząd używa oststeiego ppwstania za pozór do wytępienia po­
woli tej religii w Polsce, ptóżemy tylko ubolewać nad głębo­
kim blędłto, w jakk« jeel jeszcze ciągłe papież co do praw-, 
dzisyego stanu rzeczy.“

-Otóż 'to '■ dbch obłudy bizantyńskiej! Na wzniosły głos 
Piusa IX wzywający na świadectwo niebo i zie­
mię:, rżłpl rośyjśki odpowiada aktem podstępu i nielojalności, 
łituje się i udaje zdziwienie.

Widać jednak, że trudno mu powstrzymać się, mówiąc 
o arcybiskupie warszawskim. Prałat ten męczennik jest mu 
nieznośnym. Tyle cnoty, tyle rezyguacyi, tyle męstwa olśniewa 
go. Widzi on go szanowanym, wielbionym przez cały naród 
ä car sańi jedem raczy posiadać wszelkie cnoty. Chwalić arcyb. 
Felińskiego, jest to obUatflć cara. Dla tegeteż rząd, który 
trzyma pióro Dziennika War sza wskiego mówi, że wy­
dalenie (wypaz urzędowy znaczący wygnanie) arcyb. Feliń­
skiego, było słuszną karą za jego skłonność mieszania się do 
polityki’ za list, który prz.esłał do ce-sarza^popie­
rając szaleństwo Polaków.

Encyklice nie mówi,*że srcyb. Feliński jest 
wydalonym, używa on właściwego wyrażenia:

„Lecz w tej najzaciętszej wojnie, wyaanćj przez rząd ro­
syjski kościołowi katolickiemu, świętym jego prawom, jego 
sługom i własności, zmuszeni jesteśmy, Wielebni Bracia, inną 
w rocznikach kościoła całkiem nową i do dnia dzisiejszego nie­
słychaną zuchwałość opłakiwać i na oczy wyrzucić. Rząd ten 
bowiem nietylko wielehhego brata Żygmunta wzorowego 
i wszelkich póchwdł godnego arcybiskupa warszawskiego od 
trzody oderwał i w dalekie strony wysłał, lecz nie wahał 
się orzec, iż Ów wielebny brat pozbawionym jest biskupiój 
w warszawskiej dyecezyi władzy i juryzdykcyi, i że nikt z jego 
dyecezyi porozumiewać się z nim nie może.,.. Brakuje słów 
wielebni bracia na naganienie i potępienie tego faktu.“

iYliejmy nadzieję, że słowa namiestnika Jezusa Chrystusa 
pocieszą w boleściach świątobliwego arcybiskupa warszaw­
skiego. Słowa papieża nie są nigdy płonnemi, gdyż natchmone 
są ducheni sp.ra wiedli wóśei i pra dy. Przyjdzie czas, że ci, 
„co nie sądzili słusznie ani strzegli prawa sprawiedliwości, ani 
chodzili według woli bożśj“, spostrzegą się. Przypominamy, 
że do nich stosuje się w Encyklice ów tekstpfema św.: „stra­
sznie a prędko ukaże się wam, bo najsrożśzy sąd będzie tym, 
którzy są przełożeni, bo mały otrzyma miłosierdzie, ale mo­
carze mocne męki cierpieć będą.“

■ ■
stanu wojennego w Galicyi wydalono go jako cudzoziemca. Odtąd za­
mieszkał w Poznaniu w hotelu Bazarze za regularnym paszportem 
król, pruskim i został porówno z innymi gośćmi przybywającemi do 
hotelu przez zarząd tegoż zameldowany na policyi, Nie pomału go 
zatem zdziwiło zawezwanie urzędnika policyjnego, aby natychmiast 
w jego towarzystwie udał się do dyrekcyi policyi z powodów, które 
aresztujący nie uważał za potrzebne bliżej oznaczyć. Po drodze wstą- 
pił p, Stabiewski — naturalnie zawsze w towarzystwie nieodstępują- 
cego go p. polieyanta — do mieszkania swego w Bazarze, aby zabrać 
paszport.' Tu na zapytanie pani Stablewskiej -i o przyczynę gwałto­
wnego przytrzymania na ulicy jej męża, znanego powszechnie w Po­
znaniu i na prowincyi obywatela, wskazał p. pólieyant na Strój polski 
p. Stablewskiego, mianowicie z wielką niechęcią spoglądając na [jego dłu­
gie buty. P. Stablewska udała się wraz z mężem w towarzystwie p. po­
lieyanta do dyrekcyi policyi, gdzie po długiem przeglądaniu rozmaitych 
papierów i wielu zapytaniach,| co do celu pobytu, miejsca dawniejszego 
mieszkania, urodzenia itd, oświadczono p. StablewsKiemu, iż jest 
wolny, lecz postarać się winien o kartę pobytu w Poznaniu, którą mu 
chętnie na trzy miesiące udzielą. P. Stabiewski odparł, że żąda karty 
pobytu aż do śmierci swej, ponieważ ma zamiar odtąd stale zamie­
szkać w Poznaniu. Kwestyą tę wzięto pod rozwagę. P. Stabiewski, 
jak się dowiadujemy, oczekuje podobno dalszych wskazówek co do 
kroju i koloru sukien męzkich, jakich wolno w Poznaniu uży­
wać bez narażenia się na aresztowanie wśród dnia białego na ulicy.

— Odbieramy następujące sprostowanie:
Główna, 21 października. Szanowny redaktorze 1 Umieszczony 

artykuł w Dzienniku w dniu wczorajszym o nieszczęśliwym wypadku 
przejechania dziecka w niedzielę z weselem, jest zupełnie mylny; do­
nosiciel był źle zawiadomionym bo sam tego nie widział. Rzecz tale 
się miała: Przez most w bramie warszawskiej musieliśmy jechać wolno, 
na to warta nie pozwala aby galopem pędzić. Tuż przed bramą dzieci 
niekarnych kupa, przebiegała ulicę na poprzek umyślnie. Wołaliśmy 
na nie aby nie latały, a nawet biczami były smagane; w tym razie nie 
drużba lecz pierwszy wóz barczykiem za sukienki poszarpnął i padło 
dziewczę na bruk, ja na drugim wozie będąc złapałem za lejce i za­
trzymałem konie, lecz koło już przeszło przez dziecko. Konie nie 
były rozpędzone, bo do szybkiego biegu nie są zdatne, wiek ich na to 
nie pozwala, pamiętają już piątego dziedzica nad sobą i mają po 28 do 
30 lat. Poświadczyć mogą: p. Weise, p. Budziński, p. Meissner, p. Ostro­
wski, p. Heimann, Naoczny świadek i. współuczestnik wesela F. Janc, 
borowy.

— Od dwóch dni mamy pogodę prawdziwie wiosenną, która 
po słotach i przymrozkach zeszłego tygodnia, tern większą nam spra­
wiła przyjemność.

— Pos. Ztg zwraca uwagę lubowników pamiątek po wielkich 
mężach na doniesienie powtarzane przez nią od tygodnia, jakoby tu w Po­
znaniu miał ktoś na sprzedaż za tanią cenę zegarek księcia Józefa 
Poniatowskiego, który bochater miał przy sobie w pamiętnym dniu swej 
śmierci w nurtach Halsztrowy. Wartoby było, aby kto ze znawców 
przekonał się, ile w tem doniesieniu jest prawdy. Bliższych wiado­
mości udzielić obiecuje redakcja Pos. Z tg.

— One g daj usiłowała pewna służąca na Starym Rynku odebrać 
sobie życie i zadała sobie nożem głęboką ranę w szyję. Sąsiedni usły­
szawszy jęk zranionej wpadli do jej mieszkania i znaleźli niebogą za­
laną krwią. Odniesiono ją do szpitalu miejskiego, gdzie ranę natych­
miast zeszyto, lecz wątpią o uratowaniu dziewczyny, które z niewia­
domych dotąd przyczyn popełniła samobójstwo.

— Magistrat w Pleszewie postanowił oświetlić miasto gazem. 
Dnia 16 bm. wpadł jeden z tamtejszych garncarzy w taką wściekłość 
z powodu sprzeczki w gościńcii, iż wydobywszy noża dwie osoby cię­
żko poranił. Natychmiast go uwięziono. — W pobliskiej wiosce Ko­
walewie zakończył dnia 20 bm. doczesny żywot ks. Kotliński, sta­
rzec 70 letni.

— W powiecie Sremskim grasuje zaraza pomiędzy- drobia­
zgiem. Ptastwo dotknięte zarazą tą nagle zwiesza głowę, przestaje 
przyjmować pokarm i w pięć minut pada nieżywe.

— Dobra Baborówko, które przed trzema laty nabył p. Ru- 
dolphi za 110 000 tal., sprzedano dnia 19 bm. na publieznej licytacyi 
w Szamotułach kupcom poznańskim Berrinówi i dr. Wernerowi za 
72,000 tal. P. Rudolphi założył protest Pomiędzy licytującemi wi­
dziano także p. hr. Stanisława Platera.

— W ostatnim czasie przybyły w obwodzie rejencyjnym poznań­
skim 4 nowe osady. Na polach dóbr Zalesie pod Borkiem wznie­
siono folwark Zacisze; dóbr Małe Jeziory w Średzkiem folwark Pole­
sie; dóbr Trzciel w Międzyrzeckiem młyn parowy „Annamiihle“; dóbr 
Kuligowo także w Międzyrieckiem folwark „Marienhof“.

Szczecin, 20 października. Na giełdzie: Pszenica: mało 
zmiany, 85 fant żółta stara 52—56, nowa 44—52%, 83—85 fant, 
żółta na paź. 54, paź.-list. 53% pł., list.-grud. 54 żąd, na odstawę 
wios. 56 /, pł., maj-czer. 57 tal. żąd. Żyto: mało zmiany, 2000 funt 
w miejscu 34-35—-%, na paź. 33%—%, paź. list.33%, na od­
stawę wios. 35 /4—35 pł, maj-czer. 36 tal. żąd. Jęczmień: 70 funt 
w miejscu nadod. 31-%, march. 32'/, tal. pł. Owies: 50 fant, 
w miejscu 23’/,—%, na odstawę wios. 47—50 f. 23 tal. pł. Groch: 
42—46 tal. pł. Olej rzepiowy: cicho, w miejscu 12 pł., na paź. 
12 żąd., paź-list ll’%4, paź-list, i list.-gr. 11’%,, kw.-maj 12% tal. 
pł. Okowita: słabo, w miejscu bez beczki 13’/,-%. z beczka 13’/. 
pł., na paź. 13% żąd., paź.-list. 13’„—13 pł., list.-gr. 13 żąd., 
na odstawę wios. 13% pł., maj-czer. 14, cer. lip. 14% tal. żąd. Ża­
rn el do w.: 50 w. psz. i 100 w żyta.

Królewiec, 18 października. Niepogody jakie w czasie żniw 
i w czasie siewu trwały, jak również skargi na zgnieliznę w kartoflach 
i wodnitość buraków i coraz bardziej zniżający się stan zboża, niepo­
myślną rolnikom wróżą przyszłość. Pieniądz coraz droższy i niepe­
wność na horyzoncie politycznym wszelką działalność i duch przed­
siębiorstwa hanują.

Czy i jak prędko kryzys ta pieniężna się skończy, trudno prze­
widzieć. Być może, iż nie przyniesie ona takiego spustoszenia jak 
w roku 1857, za to o ile się zdaje, dłużej ona tą rażą potrwa, bo na 
stałszych niestety opiera się zasadach, innej zupełnie jest natury.

Ceny zboża w Anglii nieco się wzmocniły, że jednak zbiór te­
goroczny tamże jak i we Frsncyi etc pomyślnie wypadł, trudno za- 
tóm przypuszczać, aby się one znacznie podwyższyć mogły, chociaż 
z drugiej^ strony nie ma się czego obawiać, aby jeszcze o wiele spa­
dły, bo i tak za nadto są już niskie, możnaby zatem powiedzieć, że 
konjunktury na przyszłość więcej są za pomyślniejszym niżeli za nie­
pomyślnym obrotem.

Targ wełny jest obecnie w pewnem uśpieniu, chociaż na grubą 
wełnę zawsze znajdzie śię odbiorcę. Ceny niezmienne.

Spirytus idzie w górę, jest bowiem nadzieja, że od 1 stycznia 
18Go r. granice Francyi będą dlań otwarte, ponieważ całe Niemcy, 
prócz Austryi przyjmują traktat handlowy z 1858 r.
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Bracia Chotomscy i Korónowicz.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej aźefl. 16 garn..
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do I do 
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Przybyli do Poznania dnia 21 października.
HOTEL DU NORD. Wł. dóbr br. Bniński z Pamiątkowa, hrabina 

Miączyńska z Kr. Polskiego, wikary Maliski z Sierakowa.
HO1EL PARYSKI. Rolnik Kurowski z Kostrzyna, zarz. Leuscbner 

z Babina.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Ramcke z Chociszewa, 

Potworowski z żoną z Goli, kup. Baumann z Hńekeswageri, Jacob- 
sohn i pani Mampe-Babnigg z Wrocławia.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Moszczeński z Jezio­
rek, dzierz. Oyitz z Lowencina, kupcy Hobig i Mft ler z Berlina, 
fąbr. Haller z Lobm, student Weber z Monasteru, kapitDorsting 
z Lipska.

żyt«? ciężk®“’"

„ lżejszego „ ....................................
Jęczmienia dużego,, ....................................

„ małego,, ....................................
Owsa . : . . „ ____________
Grochu do gotow. „ ...............

„ na paszę „ .........j......................%
Rzepiu zimpwegc „ ................................ .
Rzepiku zimowego,, .........................
Rzepin latotfego „ .......
Rzepiku lato „ego,..................
Tatarki . . . „ ......... . ...Z.;?.'..*'
Perek . . . . „ ....................................
Masła, garn. . „ ....... ........................... ’ .
Koniczyny czerw. „ ....................................’
Koniczyny białćj „ .......................
Siana, cent. . . „ ...................... ............
słomy, „ r ...........................
o1?)«, .i • - „ -....................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 20 października ........... .
dnia 21 —

Korespondencya redakcyi.
Pana J. M..........  w C.: nie można.
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Wiadomości miejscowe i potocz»«,
Poznań, 21 października, Przed kilku dniami stawał przed 

wydziałem kryminalnym sądu powiatowego tutejszego rzeźnik Marcin 
Grębowicz, oskarżony jakoby namawiał do dezercyi jednego-z żoł­
nierzy pruskich i ułatf.ił mu ucieczkę. Rzecz się miała jak nastę­
puje. W lutym r. x. zbiegł z koszar huzar Jan Nepomucen Waltow- 
ski z 2 pułku garnizonującego w Poznaniu i dopiero w końcu maja 
dobrowolnie powrócił. Oskarżony o żbiegostwo, skazany został na 
pół roku więzienia w twierdzy. Waltowski zeznał przed sądem wo­
jennym, iź zbiegł jedynie w skutek namowy rzeźnika Grębowicza, który 
mu w tym celu pożyczjł ubrania cywilnego i zawiózł go dorożką do 
Komornik, gdzie właściciel dóbr tych p. Poniński miał mu dać pie­
niędzy i wyprawić go do oddziałów powstańczych. Zaledwie przecież 
zbliżył się do kordonu granicznego i zdała poczuł proch moskiewski, 
poznawszy, że nieprzelewki, uznał za lepsze powrócić do wojska pru­
skiego i ze skruchą prosił o przebaczenie, zwalając winę całą na Grę­
bowicza. Obżałowany Grębowicz zaprzecza wszystkiemu i twierdzi, że 
pożyczył raz tylko Waliowskiemu surduta, o który go tenże usilnie 
prosił, zamierzając iść na bal. Żadnych innych stosunków z nim nie 
miał, a za jego grzeczność odpłaca mu się obecnie Waltowski denuu- 
cyacyą. Ponieważ zaś Waltowski wyrokiem sądu wojennego pozba­
wiony jest praw cywilnych, zatem nie może stwierdzić przysięgą, swych 
zeznań Sąd ustępuje i obżałowanego Grębowicza na najmniejszą karę 
tj gna 3 miesiące więzienia w myśl § 111 kodeksu karnego skazuje.

— Dziś w godzinach przedobiednich przytrzymał na Garbarach 
W pobliżu mostu chwaiiszewskiego polieyant przechodzącego p. Anto­
niego Stablewskiego, oświadczając mu, że musi go zaprowadzić do 
biura w dyrektoryum policyi. P. Stabiewski, były właściciel dóbr Wo­
dnice w powiecie krotoskim i były radzca ziemstw a kredytowego, prze­
bywał w ostatnich latach dziesięciu w Krakowie, skąd po ogłoszeniu

Stów, kupieckie w Poznaniu dńia 21 października.
Żyto: bez obrotu, wyp. 25 węcpli, na paź. i paź.-list. 29%, list - 

grud. 29»/,,, gru.-stycz. 30%,, stycz luty 30%, na odstawę wios. 31% 
tal. pł. Okowita: dobrze, wyp. 3000 kw., na paź. 125 ,,, l<st. 12%, 
grud. 12’/,„ stycz. 12%, luty 12%, marz. 13 tai. pł.

Berlin, 20 października. Pszenica: 100 lt. w miejscu 46—53 
pł. wedle jakości. Żyto: 79—80 fant. 34, na paź. 34, paź.-list. 
®3% J*8t-'8rnd. 33%—34, grud.-st. 34%—na odstawę wios.
35%—%-% pł., maj-czer. 36'/, żąd., czer.-lip. 37-% tal. pł. 
Jęczmień: 27-33 tal. pł. za 1750 funt. Owies: 1200 fant w miej 
sen 23—25 pł., na paź. 23% nom., paź.-list. 22%, na odstawę wio 
senną 21%, maj-czer. 22%, cer.-lip. 22% tal. pł. Groch: 2250

ii—7 7 7 J 24—tai. pi. uiej mian
13 tal. pł. Okowita: 8000% Trali. w miejscu bez beczki 13',

na paź i paź.-list 13%-%-%, list.-grud. 13%,-%—'/., 
gr.-sty 13’/?-%„ stycz.-luty 13%-%,, luty-marz. 13%-%, marz.-

18^nAnW'',maj maj-Cłser- 44%, czer.-lip. 14’/, tal. pł.
Wyp,: 50,000 kw. ok. .

Wrocław, 20 października. Na targ«

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto stare
, ; nowe

Jęczmień stary 
„ nowy

Owies 
Groch

„ nowa

śred.
sgr.
€8
59
64
58
44
40
34
29

: piękna 
sgr.

70—73 
60—65 
66-68 
60—62 
45-46 
41—42 
35—36 
31-32 
60—64 58

pośled.
sgr.

62—65
53—56
61 
52—55 
42 43
— 39
— 33 
24-26

52

•62

Na giełdzie: Zyto: słabiej, 2000 funt na paź. 33%, paź.- 
list. 33 pł., list.-gr. 32'/,, grud.-stycz. 32'/, żąd., kw.-maj 33', tal. pł. 
Pszenica: na paź. 51 ta), żąd. Jęczmień: na paźdz. 31% tai. 
żąd. Owies: na paź. 35 pł, paź.-list 33% żąd.,* kw.-maj 34 tal.pł< .... _.Z ------ ,-------
250
grud.
słabo, njp. xv,uw ftfl. w miejscu iv„ ua paz. xo/„ paz.-nst. i. 
list.-grud. 13, gr.-stycz. 13, kw.-maj f3%, maj-czer. 13%, tal. pł.

Nadesłano.
Du Barry eg o skuteczna Revaleacièra ma tę za- 

etę, 2e béz pomocy lekarstw niezawodnie usuwa wszelkie 
lhoroby żołądkowe, szyi, płucowe, wątroby, nerwowe, nerkowe 
cłony śluzowńj, brzuszne, pęcherzowe i krwi, odnawiając krew 
bobdarzając newém życiem osłabione ciało i umysł osób każ­
dego wieku.

Przytaczamy tu niektóre z owych kuracyi, które się wszel­
kim lekarstwom opierały. -— No. 52.081 : marszałek nadworny 
hrabia Plusków uleczony z zastarzałój niestrawności. — No. 
58,418 : margrabina de Bréhan uwolniona od siedmioletnich 
ciarpień wątroby, nerwów, opadnięcia, bezsenności, hysteryi, 
•mel ncholii i osłabienia. — No. 50,416: senator hr. Stuart de 
DACies, od braku strawności, cierpień wątroby, nerwów, spaz­
mowi kurczów. — No. 49,842: Pani Maryanna Joly wyle­
czona z pięćdziesięcioletniego zatwardzenia, niestrawności żo­
łądka, astmy, obrzydliwości, spazmów, kurczów i bezsenności. 
— No. 46,270: J. Robert wyleczony z suchót, połączonych 
z kaszlem, pluciem krwi, womitami, zatwardzeniem i nocnemi 
potami, przeciwko czemu przez ciąg 25 lat bezskutecznie się 
leczył, leżąc przytćm ciągle w łóżku — No. 53,860: Panna 
Galiard uieczona z suchót, na które zdaniem lekarzy już w roku 
1855 w przeciągu dwóch miesięcy umrzeć miała, podczas kiedy 
dziś jeszcze, w roku 1864, skutkiem użytćj Revalesciéry cieszy 
się- zupełnćm zdrowiem.

Szacowny ten pokarm rozsyła się w blaszanych puszkach 
opatrzonych pieczęcią Barry duBarry i wskazówką użycia
7nC^y, 1/2 ,furata 1 fl- 40 kr3ic-> ’/i funt 2 fl. 50 kr., 2 funty 
4 fl 75 kr.. 5 funt. 10 fl., 12 funt. 20 fl., a 24 funty 37fl. 50kr. 

- BARRY DU BARRY & Comp., .77, Regent-street, London;
12, Rue de 1’Empereur, Brussel;26,.

2, Via Oporto, Turin ; 
w Petersburgu u

18, Calle Valverde, Madrid ; a nadto

Scholla i Schmidta,
tudzież u wszystkich aptekarzy, w handlach korzennych i wcu 
kierniach.
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Nisza matka, prababka, Aniela Seyfried, 
dzisiaj w 89 roku życia swego Bogu ducha 
oddała. Pogrzeb 21 bm. o godzicie 4 po 
południu. Wodna u). Nr. 15.

Poznań, 18 października 1864.
(3733) J. E. Krzyżanowscy.

Dnia 19 bm. o godzinie 10 wieczorem 
zasnęła w P»mu najukochańsza żona i 
matka nasza Eleonora. Pogrzeb odbędzie 
s ę w sobotę, dnia 22 po południu o godz. 
4, na który krewnych i przyjaciół zapra­
sza strapiony mąż
(3766) Aleksander Nejman i dzieci.

Spadkobiercy zmarłego kupca W. Anderscha 
postanowili wnieść w dniu 1 listopada rb. skar­
gę przeciw wszystkim tym osobom, które za 
wzięty z handlu spadkodawcy towar dotąd się 
nie uiściły. Uprasza się więc dłużników, aby 
odnośne ilości pieniężne aż do 1 listopada rb. 
na ręce pełnomocnika, radzcy sprawiedliwości 
Giżyckiego w Poznaniu spłacili.

Poznań, 17 października 1864.
Otton Wcichcr,

(3740) wykonawca testamentu.

Lotorya

W przyszłą niedzielę, w 
którą kościół polski święci 
uroczystość św. Jana Kan­
iego, opiekuna oświaty i 
patrona akademii krakow­
skiej, która w roku bieżą­
cym pięćsetletnią rocznicę 
swojego istnienia skromnie 
obchodzić zniewoloną była, 
odprawi się o godzinie 9 
rano wotywa solenna w tu­
tejszym kościele parafial­
nym św. Wojciecha. (3767)

Inseraty
do Kalendarzy na rok Brań­
ski i 865, a 12 rak moim nakła­
dem wychodzących:

a) Kalendarz gospodarski,
b) Kalendarz poznański,
c) Kalendarz domowy,
przyjmuję jeszcze do 25 b. m. 
Cena za jeden wiersz w jednym 
kalendarzu wynosi 2 sgr., tenże sam 
inserat do trzech kalendarzy razem 
wiersz po 5 sgr.
[3770] Ludwik Merzbach.

I>r. Okoniewski mieszka przy ul. 
Świętomarcińskiój Nr. 76; chorych przyjmuje 
od godz. 8 do 9 z rana._____ •______(3788)

Kolesiu Nolasko,
przypomnij sobie Brato.......
ani wzrostem, ani wiekiem, ani umem; i daj 
znać przecież o sobie, adresując H. III. Wronki 
poste restante. (3776)

Pomieszkanie i biuro moje znajduje się w 
kamienicy Dr. Małeckiego na św. Marcinie pod 
No.,4 przy kościele św. Marcina.

Dockliorn,
[3477j rzecznik i notaryusz.

O zaręczeniu córki naszój Emilii z panem 
Izydorem Kfinigsberger z Gniezna marny honor 
donieść krewnym i przyjaciołom zamiast szcze­
gółowego zawiadomienia.

Nowemiasto 0. W„ 19 października 1864. 
Dr. L. Sachs wraz z żoną.

Jako zaręczeni polecają się: [3772)
Emilia Brandt,

Izydor Königsberger. 
Nowemiasto n. W. Gniezno.

na wybudowanie wież przy katedrze kolońskiój.
Ciągnienie nastąpi w jesieni 1864. (Główna 

wygrana 100,000 tal.) Losy po 1 tal. i 2 sgr. 
sprzedają się w Eoznaniu przy Strzeleckiej ulicy 
pod nrem 22. Po odebraniu 25 losów d.ije się 
rabat, na 25 sgr. (3775) Kryger.

Nauczycielka, panna, w językn polskim, 
niemieckim, francuskiej i angielskim wydosko­
nalona, tudzież biegła w muzyce i śpiewie, po­
szukuje zaraz lub od Nowego Roku miejsca.

Chełmno, (Culm) w Pr. Zachodnich.
(3781)__________ J. Stefański.
Nauczycielka, Polka, posiadająca jązyk fran­

cuski i niemiecki oraz nauki klasyczne, poszu­
kuje pomieszczenia. Bliższa wiadomość w 
eksped. Dziennika Poznańskiego. (3755)

Subjektowi do handlu wina, i młodzieńcowi
uczciwych rodziców wskeże miejsce p. «V. JN. 
Łeitgeher w Poznaniu.________(3761)

Kucharz, żonaty, bezdzietny, dobremi świa­
dectwami poszczycić się mogący, poszukuje 
miejsca. Bliższe wiadomości na żądanie udzieli 
A. Piwoński w Xiążu.______________ (3677)

Leśniczy, bezżenny. poszukuje miejsca.
Adres: P. Słowiński w Duhinie p. Jutrosin.

__________ (3728)
Uczeń, Polak, który się krawiectwa dosko­

nale wyuczyć życzy, znajdzie porządne po- 
mies'c/eriieu majstra Marcina Winter, 
krawca męskiego, ul. Wiihelmowska nr 26, 
naprzeciw poczty. (3782)

Chłopca do posyłki dla kantoru poszukuje 
(3790) Martwig Kantorowie».

Wieś rycerska Chłądowo w powiecie gnieź­
nieńskim położona, mająca obszaru około 1700 
m. magd. inclusive pastwisk, zagajeń i łąk, jest 
z wolnój ręki, bez łub z inwentarzem żywym 
i martwym, do sprzedania. Bliższój wiadomo­
ści udzieli na listy frankowane Dom. Szezyt- 
niki pod Czerniejewem._______ [3651]

Dominium Smolice pod Kobylinem ma na 
sprzedaż 16 kop drzew czereśniowych, grusz­
kowych i jabłkowych. [3731]

Księgarnia <Jnl. Wildta w Krakowie, 
poszukuje pod korzystnemi z jój strony wa­
runkami ucznia, z potizebncmi wiadomościami 
szkólnemi, który krom języka polskiego po­
winien także znać język niemiecki. (3767)

O łeskawe oferty uprasza się franko.
Sprzedaż budynku.

Przy ulicy Berlińskićj Nr. 14, sprzedaną 
będzie w środę, dnia 26 b. m. o godzinie 10 
przed południem, stajnia i wozownia na pod­
wórzu stojąc •, więcój dającemu pod warun­
kiem natychmiastowćj zapłaty i niezwłocznego 
rozebrania. (3773)

Aparat do robienia okowity, dopiero
dwa lata używany, oraz z kotłem miedzianym 
do parowania kartofli i innerai porządkami 
gorzelniczemi, jest do sprzedania. Gdzie? 
dowiedzieć się można w eksped. Dzień. Pozn.

_____________ (377 1)

Skradziono
mi w nocy z dnia 19 na 20 b. m, karą, 
klacz, 9 lat mającą, 5 stóp 3 '/2 cala wyso­
ką, na przednie nogi sforsowaną, kutą na prze­
dnie nogi, z siodełkiem i tratfzelką ze stajni.

Starczanowo, 20 października 1864. 
(3774)_______________ŁftSSOW.

Skład futer i czapek.
Z pomiędzy znanych ze swój gorliwości dla 

sprawy polskićj kupców wrocławskich, którzy 
właśnie dla tego znaczne straty ponieśli, od­
znacza się przed iDnemi p. Fischer (pod firmą 
T.R.Kirchner) Carl-StrasseNr. 1. Pożądaną 
więc byłoby rzeczą, ażeby publiczność polska 
wynadgradzała mu choć w części swojśm za­
ufaniem, tóm bardziój, iż doborem towarów, 
niską ceną i bezprzykładną rzetelnością ze 
wszech względów na to zasługuje. (3615)

Wina węgierskie
z roku 1862 i 1863 odebrałem w tych dniach 
w znacznój ilości wprost z Węgier, polecam ta­
kowe, jako i starsze moje zapasy ku uwzglę­
dnieniu Szanownój publiczności.

Poznań, w październiku.
[3746] Antoni Pfitzner.

Świeży transport śledzi jako to: szko-
ckich, ihlen, grosberger, kleinberger, ofiaruje­
my w beczkach po stósunkowo niższych cenach 
jak obecnie można je nabyć w Gdańsku lub 
w Szczecinie; pod względem towarów koloniali 
nych utrzymujemy ciągle większe zapasy - 
znów sprzedającym dajemy najtańsze ceny.

Również polecamy nasz handel win 
i delikatesów, który nowym transpor­
tem znacznie został powiększonym.

A. Mazurkiewicz i Sp„
(3745) w Toruniu, ul. Mostowa 20.

Handel wina
A. KISZEWSKIEGO

w Trzemesznie
odebrał nowy transport włn węgier­
skich z r, 186Ś i poleca takowe w bar­
dzo pięknych gatunkach po cenie jak naju- 
miarkowańszój. [3752]

Ros. żołądkowy litwor gorzki 
W~Malakof'W

wynaleziony i jedynie tylko destylowany 
przez M. Cassirera i Sp. w Świę­
tochłowicach (Schwientochlowitz w Gór­
nym Szlązku), jest zawsze na sprzedaż 
butelkami oryginalnemi w nieefrłszowanćj 
wyborowój jakości u panów A S. Lehr, J. 
Blnmenthal, A. Knnkla młod, Izydora Ap- 

la w Poznaniu, H Cassriela w Śremie i 
Putiatyckiego w Lesznie.

Osobom sprzedawającym z 
drugiej ręki daje się rabat. Ostrze­
ga się jak najmocniej przed wyro­
bami naśladowanemi. (3778)
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Wszelkie gatunki drzewa opało­
wego poleca po cenach najniższych 

[37o9j handel drzewa

M. Witkowskiego,
Tama No. 140, dawniejszy plac Giinthra.

Drugą przesyłkę Świe­
żego wielkoziarnistego astra­
chańskiego kawioru, tudzież 
tłuste kielskie sielawy odebrali

W. F. Meyer i Sp.,
[3785] plac Wilhelmowski No. 2.

Świeże minogi elblągskie, Bie­
lawy kielskie, węgórz mary­
nowany i opiekany, odebrał co tylko 
i poleca P. Nowicki,

[3786]________ Wrocławska ulica No. 9.
MF* Wielkie słodkie wę­

gierskie winogrona odebrał 
[3783] Izydor Appeł, obok banku.

Na gobotg i niedzielę, dnia 22 i 23 t. m. za­
praszam szanowną publiczność na Świeże 
kiszki i huzarską. pieczeń z ka­
pustą. jj Zienkowicz,

[3784] Park Wikteryi.

KURfc GIKLDY W BNRUNIR.
dnia 20 października.

Papier; pruśl» 
Pożycz. dobrow..

I łądgrto | płaa.

Fabryka I skład 
BIELIZNY GOTOWEJ.

Magazyn płócien, stolo wiz ny i to­
warów białych.

Drelich na miechy i goto w. miechy.
Dery do spania i na konie.

Kobierce.
Ceraty i skóry amerykańskie.

Przedmioty kokosowe.
Derki do podróży.

Kołdry watowane.

7« I «S-Uwa I płat,

Magazyn
francuzkich, angielskich i krajowych

Bławatów i towarów modnych.

Long-Chńles.

Płaszcze, Mantylki itd.
własnój fabryki.

Sukna, Bukskiny.
Wszelkie przedmioty do garderoby mgzkiej 

FIRANKI.
Materye na meble i portyery. 

Pokrycia na stoły.

Świece parafinowe
po 5 sgr. paczkę sprzedaje

Adolf Asch,
[3787] ulica Zamkowa 5, opodal Rynku.

/ST®

Sprzedaż baranów.
Sprzedaż baranów z mojćj zaro- 

•dowćj owczarni Negretti rozpoczyna się z d. 
1 listopada r. b.

Bettlern koło Wrocławia.
[3780]_____________ li. Josephy.

Sprzedaż baranów
w Borku, tek czy stój krwi Negretti

ifcjako i Electoral- Negretti rozpoczyna 
się 25 października. [3650]

rsąd. 1859...
— 60, 52 kanw.
— 54, 55, A 7,
— 1856...............
— preifl. 1855.... 

GbSjfi dtag. skarb.
— Marchii...........

lixtj gasi. Marek.
— Prfcs Wach...

— Pofflor.......
— W.Ks. Fora"’.
— — — ,'aewc
— ------(nowo
— Ssląskic..........
— gwar. B...........
— Pras Zach....

— rent. Marek...
— Posacr.i..........
— W. i£a. Pcsn. 
— Pr. Wa. i Zsch 
— Hndraństóe....
— Saskie..............
— Sriąskie .......

F&piwy SŁgr*Biesae, 
Awc-tr. ¡a tali-------
— Pot naród,...

Austr. OM. 250 fi.. 
*wsy. 6^pońy.Sfc'egl

?<•«?. sngłsl 
Fotek. obiigi skarb 

— Gert A. 300 st
— — B. 200 ul
— Lte.z.n.wR.8
— Ob. cstk.6008 

Pieniądz».
Frydrychneory....
Lujdoiy........ .....
Złota, fant cel... 
Srebra — dito. 
Saskie biL kas.... 
Nie®, banku..;....

— piat w Lipsko 
Anstr. beak.... 
Polskie biL bank 
Disk, bank, od wek

Akey* ’«»let ielłs. 
Galie. K. Ludw..
Berlin-Aahais.......
Berlin-Hamb........
BerL- Pocad.-Magd
BerL-Szsaocin......
Wrecl-Freib.......

aajnow..,..
Brseg-Niskie........
Koilo-Bogmais..., 

pierwot...

6
4
4
4
4
4
4
4
4
47,

87

82

74' 
74%;

87 
72'/; 
90%

757»
88

118'
110%' Gdański bank pryw
463
29’/,!
997.

99%
85’,

190 
139’ 4 
223 
1297, 
135

527-.

Akey» priemysłow®. 
Beri. feb. koL żel. 
Minerwy Szląskićj
CoEcor&ia...........
M»gd. essek. ogn. 
i)«l!g. s praw. pierw. 
BerL-Anhalt...........

S
5
4
i

4
4%

DcIuo-Sk!.-Marsh ..| *
Belnc-Ssl.kol.pob. 
Póin. FrytL-Wilh. 
Gćmo-Sal. A. i G.

— Litt. B........
Opol-Taraowle......
Btarogr.-Fcssa.......

Akcye Unk. I kredyt. 
Beri. Stów. kas,... 
Beri. Tow. hand..

Dysk. Udział kem. 
Gota bank. pryw..
Haaow. dito...........
Królew. dito...........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomer. bank rycer. 
Pozn. bank, prow, 
Prask, udu. bank. 
Sziąsk. Stew. bank.

4
4
37,
37.
4
8’/.

95% BerL-Haasb.—......
—« 72% — IL Eni.........

64’/, Berl.-Pocz.-Mag. Ä
— 1617, — Litt C..„....
— 146 - Litt. B.........

717, BorL-Szcsecin.......
97'/. — n

Koilo-Bognaiin....
— DI. Eia.......

— 121% Dolno-SzL-March..
— 110% — konwen..........

105 — - DI ser..
— 97% — — 'IV ser..
— 97% G6rn.-Ssl. Litt A.

100% — — Litt, B........
104 — — Lit D ..........
78% — _ Lit E,...........
— 96% — Lit F...........
95% Starogr.-Posn.......
96 — — n. Ee>...........

141
106'/,

% ¡>(s. | % f>iŁe,

105«/
21'

340

100’/.

47.
/■

»:
47.
4
4
4’/.
4
4
4
4%
4
87,
4
37,
<7.
4
<7.

95
95

82’/,

937.

92
88

93 
100’/,

997.!
KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU 

dnia 20 października.
Papiery I pienięda«.
Dukaty.....................  — 96
Erydrychsdory..... — —
Lsjdory.....—.... — — 110'/«!
Bobkie bil. bank.
Anat, banknoty...
Nowe Waluta Anat — — 86«
Wróci, obi. adejfik. 4 
FosnaA list zaat. S’/,

Fozn. lis. zaat. nowi 11
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